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Lwów, dnia 16. marca.
Jeżeli kiedy, to obecnie powinnyby sit; otworzyć oczy 

delegacyi naszej, że dalszy jej pobyt we Wiedniu w dotychcza
sowych warunkach ubliża tylko godności kraju, przez nią repre
zentowanego, a sprawie naszej szkodzi, przedłużając ten nie
pewny stan  rzeczy, łudząc łatwowiernych, którzy spodziewają 
się jeszcze pewnych korzyści tam, gdzie tylko stracić można. 
Oświadczenie w podkomitecie konstytucyjnego wydziału przez 
p. Ziemiałkowskiego uczynione, sprawozdanie tegoż w kole de
legacyi polskiej, w którem  oświadczył, iż nie ma już nadziei, 
by w bieżącej sesyi sprawa rezolucyi przyszła przed plenum 
izby — dowodziłoby, iż delegacya po wielu porażkach parla
m entarnych, przekonała- się o tein, co oddawna już naszem 
było przekonaniem, tj. o zupełnej bezskuteczności pobytu swego 
we Wiedniu.

Przekonanie to jednak okupiła delegacya, a raczej oku
pił za nią kraj —  nazbyt drogo. Poparła ministerstwo w 
sprawie ustawy wojskowej, nie staw iła oporu, gdy chodziło o 
zatwierdzenie wyjątkowego stanu w Pradze, głosowała za bud
żetem podnoszącym ciężary, oświadczając przy tern, że czyni 
to  w nadziei, iż autonomia Galicyi nadać się m ająca podnie
sie byt m ateryalny, a przeto i podatkową siłę kraju. Czyniła 
to wszystko wbrew silnym i licznym z kraju  odzywającym 
się głosom przestrogi, k tóre  wzywały, by energicznie przepro
wadzała sprawę rezolucyi, i nie czyniła ustępstw żadnych rzą
dowi, który w zamian żadnych nie uczynił. Potrzeba było 
dopiero doświadczenia, i to doświadczenia bardzo przykrego, 
aby delegacya przekonała się, iż nie uzyska nic od rządu i 
niemieckiej większości.

Dziś chodzi głównie o to, aby z tak  zrobionego doświad
czenia delegacya skorzystać umiała. Jeżeli co juz nie ulega 
wątpliwości—i rząd i większość niemiecka sprawę rezolucyi 
puszczają w odwmkę, tak  że nawet w tej sesyi nie przyjdzie 
pod obrady pełnej izby — oczywista, że delegacyi nie pozo
staje nic innego do zrobienia, ja k  tylko stanowczo zerwać ten 
szkodliwy stosunek, w jakim  dotąd do rządu zostawała, i z 
rady państwa jeszcze przed zamknięciem sesyi wystąpić. Po
winna delegacya w podkomitecie stanowczo kwestyę postawić 
tak , że jeżeli do pewnego czasu rezolucya nie będzie wniesioną 
do pełnej izby, w takim  razie delegacya z rady państwa 
ustąpi. Oświadczenie to jest tem naturalniejsze, ze wydział 
otrzym ał od izby wyraźne polecenie, by jej z rezolucyi sej
mu galicyjskiego zdał sprawę, i odnośne wnioski przedłożył 
do konstytucyjnego uchwalenia. Przez takie, jak  dotąd zwle
kanie, wydział oczywiście dojdzie do tego, iż spełnienie pole
cenia tego będzie niemozliwem.

Dziś ostatni już dla delegacyi term in —  jeżeli jeszcze 
teraz nie stanie z całą  stanowczością w obronie powierzonej 
jej sprawy —  niczem już nigdy usprawiedliwić się nie 
zdoła.

K orespondencye Dziennika lw ow skiego.
Paryż 12. marca.

(L) Po burzy, cisza złowroga. Pan Rouher i jego kole
dzy utrzymali się na m iejscach, projekt uk ładu o pozyczkę 
przeprowadzono, zwycięstwo raz jeszcze .uwieńczyło zabiegi 
rządowe Ale z tej walki, z tego energicznego starcia się in
teresu rządowego z interesem narodu, zwycięsca de facto, mo
ralnie poniósł tylko straty , i to nie małe. Opinia publiczna,

głośno popierająca nie wielu swych śmiałych reprezentantów , 
jeżeli raz jeszcze została zawiedzioną w słusznych oczekiwa
niach, niemniej n ab ra ła  p rzekonania , że gdyby była godnie 
reprezentow aną, mogła by wymódz w iele, jeżeli nie wszystko, 
nawet od tak  skoncentrowanego rządu, jakim  jest francuski.
To też jedyną nadzieję upatru ją  w przyszłych wyborach do 
ciała prawodawczego. Przyszłe wybory są na porządku dzien
nym, wszyscy dbający o szczęście i losy kraju przygotowują 
się do nich. Najwięcej zacięci przeciwnicy, najrozmaiciej za
patrujący się nie tylko na same drogi do osiągnięcia pe
wnych celów, ale wręcz przeciwni w pojmowaniu najżywotniej
szych potrzeb, zgadzają się na jedno -  na konieczność walki 
z kandydaturą rządową, usunięcie ofieyalnych kandydatów, a 
zastąpienie ich niezależnymi.

To czasowe przymierze wszystkich stronnictw , te  nie
szczere ustępstwa najmniej zgodnych żywiołów, z dniem k a 
żdym obejmują stopniowo całą Francyę. Z m iast głównych 
przenosi się do powiatów i gmin , klasy miejskie ja k  i lud 
wiejski są również propagowani i przygotowywani do przy
szłych wyborów. Przed laty sześciu tylko wielkie miasta, 
tylko w miejscowościach więcej przystępnych politycznemu 
wykształceniu mas ludowych, kandydatom rządowym przeciw
stawiały niezależnych. Obecnie każdy okręg wyborczy liczy 
często po kilku, ubiegających się o zaufanie wyborców. Wy
znania wiary krzyżują się. Legitymiści, klerykalni, demokraci, 
konserwatyści i postępowi, jedni przed drugimi spieszą z wy
jawieniem, co myślą zdziałać na trybunie ciała prawodaw
czego, jakich praw m ają się domagać. Trudny wybór dla lu
dzi, często nie widzących dalej jak to, co się dzieje w g ran i
cach gminy, ltząd, będąc zmuszonym wejść w szranki, w wa
runkach, jakie obudzone poczucie opinii zakreśla, tem ostro
żniej postępu je , z pilną uwagą rozpatruje widownię boju i 
wszystkie jego żywioły, rozważa wszelkie możliwe szanse, 
przygotowuje nowych kandydatów, na których najwięcej może j  
liczyć, a zarazem jest pewnym , że nie będą odrzuceni. Kto 
wyjdzie zwycięzcą, a kto zwyciężonym , trudno przesądzać; 
biorąc wszakże miarę z przyspasabiania um ysłów , czemu 
prasa różnych odcieni silnie dopomaga, uwzględniając szcze
gólniej to czasowe zawieszenie sporów domowych, jeżeli mo
żna je  ta k  nazwać, aby oddać się jednemu wielkiemu dziełu, 
nie można upatrywać ja k  niezliczone trudności, którym  w ąt
pimy, aby rz ą d , przy całej swej energii, potrafił zapo- 
biedz. Ciało prawodawcze na wczorajszem swem posiedzeniu, 
wyczerpało porządek dzienny. Objawił się na posiedzeniu 
tem pewien niesmak i zmęczenie w dyskusyi o prawie 
cłowem, o k tóre  zsinterpelow ał pan Pagezy — każdy z 
deputowanych szukał sposobności, by w obronie lokalnego 
interesu, zadowolić swych wyborców, ztąd najmniej logiczne 
domagania się jednych o podwyższenia op łat na cukier, kakao 
i inne produkta z zamiarem, aby jednocześnie zniesiono albo 
zmniejszono opłaty cła na wino, a drugich znowu szczegól
niej z departam entów południowych, by zniesiono ciężary na 
produkta, które mieszkańcy północnych departam entów z 
ochotą a przynajmniej z obojętnością widzieliby więcej jeszcze 
obciąźonemi. Jeden pan Haenjens postawił kwestyę w wa 
runkach więcej zgodnych z sam ą zasadą, jako też mających 
ogólny interes na oku.

Przy obecnym systemie finansowym, budżet dwum iliar
dowy nie łatwo da się zapełnić. Chcąc zniżać ciężary, trzeba 
sięgnąć nieco głębiej, jak  do nadużyć szczegółowych, trzeba 
zamienić system kosztowny, innym więcej oszczędnym, więcej 
zgodnym z wymaganiami kraju. O takiej reformie rząd nie

chce i słyszeć, to  też pan Magne krótko zerwał dyskusyę, 
mówiąc, że projekta m ają być rozpatrzonemi, a obecnie pro
ponuje porządek dzienny , który natychm iast został u- 
ch walony.

Zebrania publiczne jedne po drugich zostają zawieszany
mi przez władzę. Od daty  pamiętnego okólnika pana m inistra 
spraw wewnętrznych, w którym przypomina obowiązki i tak  
czujnych komisarzy rządowych, dyskusya kwestyj społecznych 
staje się niepodobną.

Prawo zabrania traktow ać politykę, a jakaż z żywotnych 
kwestyj społecznych nie jest ściśle złączoną z politycznym 
ustrojem  społeczeństwa? Publiczne zebranie w sali Molliera 
rozwiązano za to jedynie, że mówiąc o konskrypcyi— co było 
w programacie— mówcy nie mogli pominąć jej politycznej do
niosłości. Jedno z dwojga: albo nie trzeba było pozwalać na 
rozprawę o tym przedmiocie, k tóry  tak  ściśle jest spokrew 
nionym z obecną polityką rządową, albo zezwoliwszy , przyjąć 
wszelkie konsekwencye rozbioru kwestyi tak  bardzo obcho
dzącej k raj, troskliwy o szafunek podatku krw i. Prawo regu
lujące obecnie zebrania publiczne we Francyi, nie przynosząc 
możebnych korzyści narodowi, stawia niemniej co chwila w 
niemały am baras sam rz ą d ; nie mogąc go cofnąć z jednej 
strony z obawy zgubnego wypływu, jak i to mogłoby wywrzeć 
na opinię publiczną, co raz to więcej zainteresowaną, nie chce 
pozwolić, aby normalnym rozwojem i stopniowem k szta łce
niem przygotować ludność do porządnego obradowania, i trz e 
źwego zapatryw ania się na kwestye żywotne. A jednak będzie 
zmuszonym albo zawiesić prawo i wrócić do systemu arb i
tralnego , albo pozwolić istnieć mu w warunkaeh więcej 
szkodliwych dla obecnego stanu. Ciągłe zawieszanie zebrań 
podnosi tylko chęć otwarcia nowych, rozdrażnieni słuchacze 
zapominając często o treści samych mów, pam iętają jedno : 
że one nie podobały się rządowi, a więc na ich korzyść— spie
szą więc tłum nie na inne zebrania, zagrzewają przemawią- 
cych, pochwytają półsłowa i niedopowiedziane myśli, rozcho
dzą się pod wpływem rozdrażnionej imaginacyi i roznoszą 
wieści o rzeczach często zupełnie mylnych.

Niehamowana dyskusya, pozwalająca przystęp wszystkim 
przekonaniom i teoryom, m iałaby tę  ko rzy ść , że w miejsce 
obałam ucenia i fanatyzowania oświecałaby słuchaczy, zrobi
łaby z nich mniej stronnych sędziów, a tem samem dałaby 
przystęp względnej prawdzie.

Pan Rochefort, redak to r „L anterne“ , w liście do jednego 
z redaktorów  prasy dem okratycznej uwiadamia, że wyborcy 
0. obwodu m iasta Paryża, w liczbie 800, upraszają go o 
przyjęcie kandydatury przy przyszłych wyborach — że na we
zwanie to, jak  mu patryotyczny obowiązek nakazuje, nie bę
dzie głuchym i przyjmie m andat, jeżeli ten będzie mu wrę
czonym.

Prześladowania prasy nie m ają końca. Obecnie pan 
A riste w Tuluzie został zawezwanym przed k ra tk i za bro
szurę, w której biografia p. Gam betty głów ną odgrywa rolę.

Wiadomości polityczne.
A ustrya i W ęgry. Delegacya galicyjska nchwalila na 

poufnem posiedzeniu niedzielnem , że przy rozprawach nad 
ustaw ą o obronie krajowej głosować będzie z mniejszo
ścią, a gdyby paragraf 8 tej ustawy nie został przyjętym 
wedle wniosku mniejszości komisyi, delegacya głosować bę
dzie przeciw całej ustawie. Paragraf ten wędle wniosku m niej
szości opiewa, że kraje przedlitawskie dzielą się na 8 okrę-
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Doprawdy ja  gdybym był możnym, z całym  światem żył 
bym w zgodzie, oni m ają pieniądze, bogactwa dobrobyt —  a 
nie siedzą cicho. Gdy biedny ukradnie z nędzy czasem , to 
n ik t nad nim nie ma m iłosierdzia; a ci mozm panowie z u- 
m ysłu szukają nieszczęścia; żału ją ich i m ają dla nich 
względy.

I ze Słupem siedzieć musi —  mówiła Beata z współ
czuciem — żeby tylko ten szalony dobrze się z mm obchodził. 
Tak rozmawiając doszli do swojej izdebki na szczycie wieży. 
Beata cały ten wieczór była smutną — płakała nawet.

O kilka piąter pod nim i, człowiek , którego żałow ała, 
siedział zadumany, z głową spuszczoną na piersi.

Czyście chrześcianin.?— ozwał się po długiem  milczeniu 
S łup  ochrypłym i żałośnym głosem.

Prawdziwy husyta do tego — odpowiedział W r a ty s ła w .

Nie gniewajcie się na mnie —• rzekł Słup ■*— gdy wam 
w myśleniu przerywać będę, us, piając śpiewem moje dziecko. 
Dozorca mówi w praw dzie, że to nie dziecko , tylko wiecheć 
słomiany; lecz ja  wiem lepiej. Już około 25 la t jak  ja-tego  
mego synka tu  pielęgnuję — a jakoś nie rośnie, nie dojrzewa. 
Ot, —  tu  taka  wilgoć —  i nie ssał piersi m atki biedny.

Ja  25 la t dojrzewam na śmierć — odrzekł W ratysław , 
może Bóg da, że już niedaleko mi do niej.

Czy długo tu  zostaniecie rycerzu?
.Tak długo tchnienia w piersi — odrzekł W ratysław . 

Stary gospodarzu tego grobu — musisz mnie tu cierpieć —  
jeśli nie u tn ą  mi głowy. Może i ja oszaleję —  wtedy zgod- 
niejsi będziemy i losem i rozumem. Opowiadać sobie będzie
my o życiu, kochaniu, o świecie i ludziach. O t ! mrzonki — 
złote mrzonki, sny, które gdy się prześnią — podobne opad
łym z ciała szkieletom.

O ja  umiem jedną piękną gadkę — rzekł szalony, o 
jednym rycerzu, który porwał dziewczę, co to pierw go ko
chała a  nienawidziła potem — a w końcu um arła.

Szczęśliwy — nieszczęśliwy —  rzekł W ratysław  z west
chnieniem, o powiastkach myślisz w tem nieszczęściu — za
słona kryje rzeczywistość przed twoim wzrokiem.

A gdy zasłona opadnie? dodał Słup.
O ! wtedy stokroć nieszczęśliwszym będziesz.
Co robi ziem ia? pytał Słup — czy zieleni się młoda 

czy się już zestarzała i pomarszczyła.
Tak zielona, tak  młoda —  tak  dużo na niej ży c ia , że 

' młodość swe kwitnące latorośle składa do grobów. Gdy rol- 
i nik zrobi obfite żniwa, to nadwyżkę plonu składa w ciem

nym spichrzu.
To grób ma być takim  spichrzem — rzekł Słup — a 

przecież nie chciałbym tam  pójść. Myślicie , iż mi tu ta j le
piej się podoba, choć bym jeszcze la t 24 tu  przebywał? Wiem, 
iż ziemię będę jeszcze oglądać, chociaż do śmierci mam tu 
być więzionym. A choć bym miał jej nie oglądać nawet, wiem 
jednak, że żyję — i cień kobiety — przez te mury, przez tę 
noc ciemną, b iałą  ręk ą  gładzi mą rozpaloną głow ę, i osusza 
łzy z mych powiek.

Sczęślwszyś odemnie —  odrzekł W ratysław . J a  począ
łem  od zaparcia się samego siebie. Nadzieja, odpowiesz może 
ja  nie mam nadziei —  chyba, że śmierć z a w ita , tej się nie 
zlęknę. Oby prędzej tylko! Życie, to skarb, który  więcej już 
do mnie nie należy — i nie zazdroszczę tym  , którzy się 
niem cieszą.

O! młodzi jesteście jeszcze — rzekł S łu p , jakby pocie
szająco — t a k , młodzi jesteście — poznaję to po waszym 
głosie Posiedźcie no tu  rok jeden , bez św ia tła , bez słowa 
pociechy —  wtedy pokochacie życie, obudzi się w was tęsk 
nota i nadzieja. Gdyby tylko mój chłopiec mógł mowie— do
dał po chwili. Gdyby wyrósł, opowiedziałbym mu o życiu, o
cenie jego. . , . . . ,

Szczególna w tym człowieku mięszamna sensu i bezsen
su—rzekł Wratysław do siebie —  w duszy jego noc i dzień 
na przemian.

Gdy kiedyś mój syn podrośn ie , wtedy go ztąd w św iat 
wyślę. Będzie rycerzem —  mieczem zburzy tę  wieżę i wy
zwoli mnie. W yjdę na świat, jak  król Arthus, obudziwszy się 
po śnie długim  wyszedł na świat, k tóry  się zmienił t a k , iż 
go poznać nie mógł.

O gdyby Dył tak i sen możliwym — rzekł W ratysław — 
tak  , aby człowiek mógł zasypiać i wstawać podług upo
dobania.

Z pewnego snu , n ik t się już nie obudzi — wyjaśniał 
Słup, temu to miłem mi ży c ie , choć i w tej pieczarze. Ot 
znów płacze mój synek —- słyszycie? Zachowajcie się cicho 
mój panie — może go uśpię — inaczej noc całą, nie dał by 
nam spokoju.

J a  sam tak  biedny jestem  — mówił W ratysław  do sie
bie, a łez powstrzymać nie mogę , na widok cierpienia tego 
człowieka. O! tylko po śmierci, lub w szaleństwie człowiek



v .g ó w. obrony krajowej. Galicya tworzyłaby w razie przyjęcia
tego wniosku odrębny okręg. Hr. Adam "Potocki m iał prze
mawiać imieniem delegacyi w rozprawie ogólnej.

Dalej uchwalono głosować za przekazaniem projektów  
ustaw o kolejach żelaznych wydziałowi konstytucyjnem u. 
Lewica postanowiła żądać, aby wnioski te odesłano do oso
bnej umyślnie, w tym celu wybranej komisyi.

Ziem iałkowski zdawał sprawę o obradach w podkomi
tecie wydziału konstytucyjnego nad kw estyą rezolucyi. Wedle 
doniesienia „N . W. T gblt.'4, z którego wyjmujemy powyższe 
wiadomości, oświadczył Ziem iałkowski, że bardzo słabą je s t  
nadzieja, a b y  k w e s t y a  t a  j e s z c z e  p o d c z a s  b i e ż ą c e j  
s e s y i  p r z y s z ł a  p o d  o b r a d y  p e ł n e j  i z b y .  Przywódzca 
delegacyi potwierdza więc to, o czem dawno już ostrzegano, 
a czego można było łatw o uniknąć energicznem wystąpieniem.

Dalej użala się Ziem iałkowski, iż rząd zdaje się w ytę
żać w szystkie siły , aby rozstrzygnięcie sprawy ile możności 
odwlekać. Ten sam zarzut oddawna czyni opinia publiczna 
delegatom , a teraz dopiero okazuje się jasno słuszność żą
dania, wypowiedzianego niejednokrotnie, aby delegacya na
tychm iast po przybyciu do W iednia dom agała się odpowiedzi 
stanowczej na żądania w rezolucyi zawarte.

W iedeński korespondent ,,Kraju“ podaje ciekawe szcze
góły  co do owego posiedzenia podkomitetu wydziału konsty
tucyjnego, na którem m inisterstwo m iało dać wyjaśnienie i 
określić stanowisko rządu względem sprawy r e z o l u c y i .

Przybyli z m inistrów Giskra i Brestel żadnych wyja- ! 
śnień nie dali, ani też nie określili swego stanowiska, lecz 
przysłuchiwali się ogólnej dyskusyi, którą prowadzili człon
kowie podkomitetu, rozważając: jaki wpływ wywrzeć może 
na Przedlitawię udzielenie Galicyi autonomii, żądanej w rezo- | 
lucyi, tudzież: czy podkomitet ma obradować nad rezolucyą 
tylko odnośnie do Galicyi, czyli też ma uważać rezolucyę za 
normę, wedle której należałoby stosunek innych sejmów do 
rządu centralnego urządzić. N ic jednak nie uchwalono, lecz 
wszystko odłożono do następnego posiedzenia, którego czasu 
nie oznaczono.

Dalej donosi ów korespondent, że Ziem iałkowski k ilka
krotnie g łos zabierał, a widząc z całego toku rozpraw, że 
podkom itet ani m yśli na seryo zabierać się do załatw ienia  
tej kwestyi, zdecydował się powiedzieć panom podkomiteto- 
wym i obecnym ministrom to, co w łaściw ie dla nikogo nie 
jest tajemnicą : że dotychczasowe postępowanie po ! komitetu  
udowadnia, że działa on za porozumieniem z m inisterstwem , 
a celem ich wspólnym jest nie dopuścić, by sprawa rezolucyi 
jeszcze w bieżącej sesyi parmalentarnej przyszła na porządek 
dzienny posiedzenia pełnej izby. Mówca nie pojmuje, do czego 
właściwie rząd i w iększość niem iecka takiem  postępowaniem  
zdążają, i co chcą przez to osiągnąć; musi protestować prze
ciw takiemu postępowaniu, a odpowiedzialność za skutki, 
jakie n iezałatwienie sprawy rezolucyi galicyjskiej za sobą po
ciągnąć może, spada przez to na m inisterstwo i większość 
niem iecką izby poselskiej. P. Ziem iałkowski m iał oznajmić, 
że delegacya polska, jeżeli zmuszona będzie wrócić do domu, 
nie otrzym aw szy d r o g ą  u s t a w o d a w c z ą  zaspokojenia żą
dań wyrażonych w rezolucyi, mandaty swoje złoży i więcej 
do W iednia —  do rajchsratu nie wróci.

sposób egzekucyi, że m ógłby służyć za wzór M oskalom --a  tu 
równocześnie piszą wiedeńskie dzienniki o ugodzie z Cze
chami !...

Musimy wraz z „Krajem" wyrazić powątpiewanie, czyli 
p. Ziem iałkowski nie za późno doszedł do tego przekonania, 
że m inisterstwo przewlekać tylko myśli całą  sprawę.

W ydział konfesyjny obradował nad 50  paragrafem pro
jektu  ustawy o szkołach ludowych, który gminom przyznaje 
tylko prawo prezentowania nauczycieli, a nominacye ich od
daje szkolnym władzom krajowym. Gmina wiedeńska, której 
dotychczas przysłużą prawo nominacyi, zamierza wnieść pe- 
tycyę o utrzymanie tego przywileju. ' Kuranda w tym duchu 
przem awiał w wydziale konfesyjnym, Hasner bronił wniosku 
rządowego, który też zyskał większość głosów  w wydziale.

W Czechach, w powiecie welwarskim egzekucyę podat
ków uskuteczniają władze z nadzwyczajną surowością. U ży
wają do tego huzarów; w wielu miejscach 40  do 60  centów  
zaległości domowego podatku wystarcza na postawienie egze- 
kucyi wojskowej. W okolicy Welwaru huzarzy przybywając 
do wsi z góry oświadczyli, iż gdyby im natychm iast nie do
starczono wszystkiego, czego potrzebują, mają rozkaz wprowa
dzać konie do pomieszkania. W wiosce Zlosejn oficer na uwagę 
wójta, ze egzekut nie ma s ta jn i, rozkazał konia wprowadzić 
do izby mieszkalnej. Jest to bez wątpienia tak energiczny

Hiszpania. Zamierzona p izez stronnictwo republikańskie 
m anifestacya ludności madryckiej przeciw konskrypeyi woj
skowej, odbyła się w dniu 14. b .'ra. Zebrało się około 3000  
o s ó b ; wznoszono okrzyki na cześć Rzeczypospolitej fede- 

i racyjnej.
Książę Montpensier m iał oświadczyć w Lizbonie, że 

przyjąłby tron hiszpański wtedy jedynie, gdyby został obrany 
znaczną większością. Ostrożność ta ze strony księcia jest 
bardzo uzasadniona przykładem królowej Izabelli, Ludwika 
Filipa i Franciszka neapolitańskiego.

Rzym. O dążnościach koncylium, które w grudniu b. r. 
zebrać się ma w Rzymie, pojaśnia wychodzący tamże organ 
Jezuitów ,,-Civitta Cattolica“, podający już od dłuższego czasu 
artykuły o koncylium. Dobrze poinformowani twierdzą, że 
każdy zeszyt pisma tego, przed wydrukowaniem jeszcze zosta
je  papieżowi w prywatnej audyencyi przedłożony, i przezto 
niejako sankcyę jego otrzymuje. Otóż w tych wszystkich ar
tykułach przebija się myśl główna, iż władza stolicy apostol
skiej ma być spotęgowaną, a zasada nieomylności rozciągnię
ta na osobę papieża samego. Dalej chodzić będzie o to, aże
by zasadom wypowiedzianym w słynnym  syllabusie dać san
kcyę soboru, a zarazem to, co w owym akcie postawione by
ło  w formie negatywnej, jako pozytywne artykuły wiary sfor
mułować. To jest dążnością Jezuitów  i papieża, który stoi 
zupełnie pod ich wpływem.

Zbytnia przewaga jezuitów m iała już obudzić pewne 
obawy w kardynale Antonellim. Obawia się on, wraz z in
nymi jeszcze prałatam i, ażeby zanadto skrajne postawienie 
zasady osobistej nieomylności papieża, tudzież uznanie św iec
kiej władzy jego artykułem  wiary, nie wywołało reakcyi w 
duchowieństwie samem i pomiędzy wiernymi w ogóle. Mówią, 
że w skutek tego Antouelli i inni kardynałowie starają się 
odroczyć koncylium, ażeby mieć czas do działania przeciw  
zbytniej przewadze jezuitów.

Do „Koln. Z tg .“ piszą z Rzymu, że reprezentant liisz- 
j  pańskiego rządu, który poufnie bawił w Rzymie, w prywatnej 

audyencyi zapewuił ojca św., że rząd hiszpański jest przejęty 
szczerem życzeniem  zachowania jak najlepszych stosunków ze 
stolicą apostolską. Dla tego też prosił papieża, by dobrze roz
różnił, co rząd w nowym porządku czy nieporządku (V) rze
czy zamierza i działa, od tego, co rewolucya w imieniu rzą
du przeciw jego woli usiłuje dokonać lub dokonywa. Hiszpański 
w ysłanik przeto wypiera się tego, co rewolucya zdziałała !

Nowiny z kraju i zagranicy.
* W y p a d k i  m i e j s c o w e .  Dn. 14go b. m. o godzinie 

12 w południe skradziono bieliznę wartości 80  zlr. ze strychu 
w domu pod 1. 2 1 0 2/4. Aby się tam dostać, złodziej musiał oder
wać dwie kłódki. Wyśledzono go togo samego dnia i wraz z bie
lizną przytrzymano.

* W y b o r y  u z u p e ł n i a j ą c e .  D. 12go b. m. odbyły 
się w Bochni wybory uzupełniające do rady powiatowej i wybrani 
zostali z grupy wielkich posiadłości: p, Wojciech Grabczyński z 
Cerekwi, a z grupy gmin miejskich p. Walenty Nowak profesor 
gymnazyum.

* W y s t a w a  s z t u k  p i ę k n y c h  w K r a k o w i e  została 
dnia 15. b. m. otwartą. Obrazów dotąd nadesłano niewiele.

* Dowiadujemy się z „Kraju“ ze w skutek starań komisyi 
zesłanej z ministeryum w zeszłym roku do Krakowa, składającej 
się z doktora Rokitańskiogo, radcy ministeryalnego Bergmana, i 
radcy namiestnictwa ze Lwowa p. Gniewosza, a mającej się prze
konać o stanie budowli uniwersyteckich, i potrzebie nowych budo
wli — ministeryum zezwoliło na wystawienie w Krakowie odpo
wiednich lokalów na laboratoryum chemiczne i amfiteatr na do
świadczenia ana omiczne. W tym celu ma być zakupiony dom na 
Wesołej i budynek akademickiej drukarni ma być zupełnie prze
kształcony.

Roboty m ają się zaraz z wiosną rozpocząć a budynek a k ad e 
mickiej d rukarn i w tym roku jeszcze ma być dokończony. N a ko
szta z powyższych robót wynikające m iuisteryum wyznaczyło na 
rok bieżący do 1 0 0 ,0 0 0  złr.

* Zapewne czytelnikom naszym wiadomom być musi, że w 
Paryżu je s t wiele bardzo biblomanów— nie wiedzą jednak może wszy

scy, że biblomani ci mają żony, które bardzo Są z tego niezadowo
lone, iż mężowie ich po całych dniach książkami tylko zajęci.

Otóż do jednego z takich  biblomanów, którego żadnym spo
sobem nie można było oderwać od książek , rzekła przed kilku 
dniam i zniecierpliwiona małżonka :

„W  końcu chciałabym  ju ż  książką zostać, byle cię więcej za
interesow ać. 4‘

—  „W iesz duszko odparł małżonek, że to byłoby bardzo 
dobrze *—  byłeś b y ła  kalendarzem '1....

—  „A  to dla czego ? —
—  ,,Bo co roku zm ienia się" —

* W odpowiedzi na  pismo J e d n e g o  z t u t e j s z y c h  e- 
w a n g i e 1 i k ó w“ w Nrze 5 4  „D ziennika Lwowskiego4' umieszczo
ne, otrzymaliśmy od presbiteryum  tutejszego zboru ewangielickiego 
następujące sprostowanie:

„N ajprzód zwrócić należy uwagę, że w zborze ewangielickiem 
lwowskiem nie chodzi w tej chwili, jak wspoinnione pismo donosi, 
o powołanie nowego, stałego duszpasterza w charakterze pomocnika 
locz raczej o pozyskanie zastępcy czasowego na okres roku jednego 
w miejsce ociemniałego w ikaryusza p. H arnw olfa, o którym za 
zdaniem lekarskiem rościć można niepłonuą nadzieję, że w skutek 
odbyć się mającej operacyi wróci do zdrowia.

Pozbawione je s t dalej wszelkiej podstawy twierdzenie, jakoby 
większość niemiecka w zborze—coby zuaczyło cały  zbór z w yjąt
kiem kilkunastu członków polskich w zborze się znajdujących— ży
czyła sobie przy tej sposobności sprowadzić tu  syna najprzewielb. 
Superintendents, natenczas pasto ra w Bielsku, i tym sposobem „ u- 
łatw ić mu późniejsze sta le  otrzym anie piastowanych przez ojca 
godności, a  to usiłując niedopuścić, by kiedyś naw et w ykładano 
w zborze słowo Boże w polskim języku4',  że tedy ofiary, o których 
pismo wspomina, ze strony uajprzewieleb. Superintendenta w tym 
a nie w innym celu są niesione. Praw da, że p. Superintendent 
jako pastor (proboszcz) w moc obowiązującej ustawy kościelnej 
winien zawsze baczyć na glos zboru i popierać takowy —  wiadomo 
niemniej, że pastor H aase w Bielsku, doktor filozofii i teologii, 
obecnie nadto seuior zborów trak tu  szląskiego, w zborze swym 
niemieckim i polskim równym otoczony je s t szacunkiem  i zupełnie 
w myśl korespondenta słowo Boże w języku tak  niemieckim jak  
polskim z równie uznaną wymową opowiada.

Nie potrzebąby też było an i seniorowi Ilaasem u celem dojścia 
do dalszych godności, ani zborowi lwowskiemu, posiadającem u k aż 
dej chwili prawo wolnego wyboru, celem pozyskania dogodnego ka
znodziei i duszpasterza, uciekać się na takie drogi, na jakie  zdaniem 
korespondenta i zbór i uajprzewieleb. superin tendent wkroczyć 
mieli.

Nie mogło zatem być, co widoczna, an i m yśli ani mowy o 
tern, iżby w oboc męża zajmującego w ustroju zarządu kościelnego 
tak  znakomite stanowisko, jakie zajm uje pastor Haase w Bielsku 
wpaść na takie absurdum , że tenże ustąpi z samodzielnego i po
ważnego stanowiska swego, aby zostać na rok ieden zastępcą w i
karyusza; w tej myśji nie odezwał się też ani jeden głos w 
zborze.

Nakoniec i ton zarzut, naprzeciw najprzewieleb. superin teu- 
dentowi podniesiony, że „polskich członków zboru teroryzujo i po
zbawić ich chce praw a słuchania w swoim kościele słowa Bożego 
w języku ojczystym44 jost zo wszech m iar nieuzasadnionym . Za
rzu t ten spotykałby nietylko najprzewieleb. Superintendenta, lecz 
oraz presbiteryum  i zastępstwo zboru, jako organa sam orządu ko
ścielnego. P resbiteryum  zatem poczytuje sobie za powinność na 
zbicie tego zarzutu wypowiedzieć to r a  z n a  z a w s z e ,  łe  w zu- 
pełnem porozumieniu z szanownym prezydującym, najprzewieleb. 
superintendentem  H aase postępując, zaspokojenie religijno członków 
zboru polskich, słusznym  Życzeniom odpowiadające —  aczkolwiek po
siadają dostateczną znajomość języka niemieckiego— -w ich własnym 
języku, ma nieustannie na oku. Zbór ewang. we Lwowie przy 
szczupłych funduszach swych nie mógł się dotąd zdobyć na upo
sażenie osobnego kaznodziei polskiego dla tych k ilkunastu członków. 
Rozpisanie także konkursu w swym czasie, celem wyboru wikaryusza 
przedsięwzięte, a w którem  to na wniosek szczególniej najprzewieleb. 
superin tenden ta  znajomość języka polskiego, wymagana do sprawo
wania funkcyj duchowny cli wyraźnie za pożądaną by ła  podaną, nie 
odniosła niestety jak  na tutejsze stosunki, odpowiedniego skutku. 
Mimo to usiłow ania, ile m ożna, i nadal skierowane będą do 
tego celu.

W takim  składzie rzeczy nie ma też najmniejszego powodu 
do wniesienia na ręce najwyższej rady kościelnej takiej prośby, do 
jakiej korespondent pod koniec swego pisma wzywa.

Owszem, z b ó r . owang. wraz z presbiteryum  i cały ogółem 
w kraju  kościół ewangielicki, gorące tylko żywić mogą życzenia, 
aby zbawienna i rozległa czynność pastora zboru  najprzewieleb. 
superin tendenta Haase, jak  najdłużej zachowaną im została.

szczęśliwy— nieszczęściem jego jest rozsądek. Ot tak, gdy osza
leję, lepiej mi będzie.

Czy byliście na wojnie? zapytał po chwili S łup .
Zawsze z samym sobą! odpowiedział W ratysław  — o i 

w innej jeszcze ona mnie na św iat w yd a ła , i wychowała  
do walki.

I ja byłem na wojnie— odpowiedział szalony — chociaż do
zorca wierzyć mi nie chce —  bo ja  jestem  Słup przecież— ten 
co to dla dziewczyny, zabił swego ojca , i tak twardo poku
tować teraz musi. Czyn ten nie tak okropny przecie —  nie 
żal mi go. Myślę n ieraz, że nie zrobiłem tego. Muszę być 
bardzo zatwardziałym  grzesznikiem .

Szaleństwo —  m ówił do siebie W ratysław, stęp iło  w 
nim p am ięć, zatarło sumienie. Mogę mu zazdrościć pra
wie. Lecz pocóż sięgałem  po kwiaty, gdy mi tylko ciernie 
przystoją.

Jeśli powiem co takiego, co nie jasne, nie ma sensu —  
rzekł Słup błagalnym  głosem  -  to nie pogardzajcie mną 
panie, gdy na św iat wyjdziecie. Mam ja tam w ie lu ' możnych 
nieprzyjaciół. Gdyby oni w iedzieli, ż e ja  tu jestem  jesz cz e— o 
stokroć byłbym  nieszczęśliwszym . W yw lekli by mnie ztąd na 
sroższe męczarnie, na hańbę. Nienawiść, to jedna nieskończo
ność w człow ieku— czy nie wszystko to jed n o , jaką się śmier- 
C14 umiera? jak m yślicie?

i 77 odpowiedział W ratysław  —  inna śmierć na 
polu b itw y , a inna z ręki kata.

/  i .  * zajęczał Słup okropnym głosem  —  kto was tak 

w spom in aci^k ata?  Wy ^  °  ,nnie ? znacie mnie ? cze m n i

K ata? —  odpowiedział W ratysław — bo ręka jego  
sięga ku m n ie , tak jak ku tobie ręka kobiety -  nadziei.

N ie znam cię nieszczęśliwy. Światu nic więcej już powiedzieć 
nie mam, prócz Amen!

T ak! — rzekł Słup uspokojony nieco —  śmierci na 
polu bitwy znaleść nie m ogłem , a szukałem  jej przecie. N ie
nawiść moja postarzeć się chciała, i zachowała mnie przy ży
ciu. Nie wydawaj mnie panie, rycerzem jesteście, człowiekiem  
honoru.

Człowiekiem  honoru! — rzekł W ratysław z szyder
stwem. Czyz stosownem mieszkanie takie i towarzystwo dla 
człowieka honoru?

Oj! oj! — rzekł S łup — nie zawsze poczciwi ludzie 
honoru siadają na tronie, lub zam ieszkują pałace! Ale już 
spi mój sy n e k , musimy mówić po cich u , lub spać możemy, 
gdy będziemy mogli. S e n , to jedyne dobrodziejstwo, które
nam bóstwo dało —  dobra noc wam rycerzu.

Dobranoc —  odpowiedział W ratysław  z goryczą. Tak
dobranoc ci wolności, prawdo, m iłości i ziem ska roskoszy! 
Oparł się o ścianę i po długiem  dumaniu usnął.

II.

t Przez wpływy starego Z eszw ica , za wstawieniem się 
tegoż u samego k r ó la , któremu W ratysława jako główną  
sprężynę do wybawienia życia jego wykazano, udało się przy
jaciołom  W ratysława zjednać, że pierw nim był wezwany 
przed sąd, przedstawionym był królowi. Jerzy znajdował się 
na wieży w mieszkaniu burgrabiego, a z nim syn jego Hen
ryk z Miinstenburga i stary Zeszwic. W ratysława z więzie
nia wprowadzono na salę, przez którą król przy przeglądzie
r 7 A  I r t - i  m  l  O  r  a H  /  m  _ ■ .. "V — .  A.    i i  i .  * 1 ,

trzech uzbrojonych żołnierz}, sta ł u drzwi. Przeciwległem i 
drzwiami wszedł król. Stanąwszy na środku sali dumnie po
dniósł głow ę i długo, badawczo, patrzał na więźnia.

Kto jest ten człow iek ? —  zapytał ostro ?
Pozwól królu —  rzekł Z eszw ic— ten, o którym waszej 

kroi. Mości wspominałem i którego poleciłem  łasce twej królu—  
W ratysław Branik.

Jerzy znowu spojrzał w oczy W ratysław ow i i rzek ł: 
Fen, który z Cyrylim Hasenbergiem i innym i sprzysiągł się 
przeciw naszej o so b ie , aby wymódz podpisanie przez nas 
owych zobowiązań, a w przeciwnym razie detronizować nas?  
Cudownie Opatrzność w owym dniu ochroniła nas po dwa 
razy od grożącego niebezpieczeństwa. I  gdy się nie m ylę, 
ta sama ręka chciała nas wydrzeć śm ierc i, by nas potem z 
tronu zrzucić. D zięki za pierwsze, nie za drugie. Zawdzięcza
my to czcigodnemu R okiczanie—pozyskał on zaufanie zdrajców  
wyjawił ich potem, mogliśmy zatem stłum ić rokosz ten w sa 
mem rozwiciu. W ratysławie z B ran ik , dla jakich powodów  
sprzysiągłeś się na nas i nasze panowanie ?

Pozwól królu przemówił W ratysław śm ia ło , lecz 
nie zuchwale —  żebym powiedział śm iele , co rai każe' serce
i silne me przekonanie. Jam bliski śmierci, nie znam przeto 
bojaźni. Ojciec mój umarł w hańbie za to, że ukochał oj
czyznę i wiarę. W tej samej m iłości jam zrodzon, wzrosłem  
w niej, i takim umrę. Chwili szczęścia, na jaką ojczyzna na
sza po tylu krwawych ofiarach zasłużyła, której ze mną ty 
siące jeszcze-z upragnieniem w ygląd a, nie m o g l iW  się" do
czekać. Powodzenie, szczęście jednego człowieka, nie powinno 
było być przeszkodą wzniosłego czynu, który zrobić zamyśla 

Dla wvzwolenia naszei nrzerzvafai tt__  _ -Ł. . .  . .  „ „ - - o - , ___  liśmy4. Dla wyzwolenia naszej przeczystej nauki Husa z wie-
zamku m iał przechodzić. Tu m iał go spotkać niby przypad- zów nakładanych przez R zym , dla chwały i samodzielności 
kowo. W ratysław, rozkuty z kajdan, strzeżony jednak przez , naszej Ojczyzny, działałem  i działać będę do ostatniego tchu



Presbiteryum zboru ewangielickiego.
Lwów dnia 15go marca 1869.
(Przyp. red.) Umieszczając powyższe sprostowanie, widzimy 

się spowodowani co do Haasego pastora w Bielsku przypomnąć 
czytelnikom naszym proces prasowy redaktora „Gwiazdki Cieszyń
skiej", w którym to procesie imię p. Haasego figurowało, i sposób 
jego zachowania się w obec narodowości polskiej byl stwierdzony. 
Co do ustępu powyższego sprostowania, w którym presbiteryum 
oświadcza o swoich usiłowaniach zadość uczynienia wymaganiom j  
eWangielików Polaków, to spodziewamy się, że presbiteryum czynem j  

udowodni, że te oświadczenia jego nie są płonnemi.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* Z a r a z a  n a  b y d ł o .  Do końca lutego b. r. ustał księ- 

gosusz w Czyżkach (w powiecie brodzkim), w Dębinie (kamionec- 
kim) i w Slobudce dziuryńskim (w powiecie czortkowskim), wybuekł 
zaś w Folwarkach małych i w Klekotowie (brodzkim) w Nago- 
rzance i w Buczaczu (buczackim), w Slobudce polnej (tłumackim) 
i w Sorocku (w skałackim powiecie).

Obecnie panuje w 9 miejscowościach mianowicie w 3cli po
wiatów brodzkiego i buczackiego i po 1 tlumackiego, trembowel- 
skiego i skałackiego.

Z 47 sztuk bydła rogatego tamże zarazą dotkniętych, padło 
3 3 , a ubito 14.

iac  co1 in°CZ(J1KCie 0(1 kn,lfl ~  rze k ł J e r / ) r ostro  —  trzym a- 
T k r o l  odpokutow n^ Uie^dolnego ’ , n ie um iejącego panować, 
i m rzonki wasze u r z e c ^ S m h -  >  WSZyStkie zachc|a »ki 
liście, p ragnąc  nim  kierow ać . L i w -  ^  y 1Gg0 1>ail0wac cll« e -  
chwili, d la  lada kaprysu  od jąć k o r o n e k  ń ie  * PrZ.Y r.zone} 
Pocóż, gdy mi m nich truciznę p r z y lo to w i /  ^ r a z .z ,§ łow ^  
ochronić, a  zaraz potem  zgubić? Z czynów tw ych ‘k S y / T e s t  
fałszem , a  k tó ry  p raw d ą?  ycn’ KU,ryz Jebt

N ie znam  k łam stw a  k ró lu — odpow iedział W ra ty s ła w __
obydw a by ły  p raw dą. N ie z ręk i pap isty , fanatyka., m iałeś 
um rzeć praw ow ierny ka lik styńsk i królu. N iech sk ry tobó jstw o  
dalek iem  będzie od cieb ie ; w te j m ierze ca łe  życie stróżem  
tw oim  być p ragnę , gdyż czego się od Rzymu spodziewać mamy, 
w iem y o tern dobrze. O panie! żaden H usy ta  nie podniesie rękę  
n a  ciebie— a je d n ak  każdy p ragn ie  być wolnym. Myśmy dzieć
m i daw nych czasów, i czekam y obfitych plonów z krw aw ego 
zasiew u. G dybym  m ógł dziesięćkroć z narażeniem  w łasnego , 
ochroniłbym  tw e życie królu ; gdyż tw oje życie je s t nam  dro- 
giem . My wszyscy ty lko  tego pragniem y, com tak  śm iele wy
pow iedział —  i żaden z w iązkowych tem u  nie zaprzeczy.

N ie py tam  cię o tw ych zw iązkow ych —  rzek ł Jerzy  —
i.ck 1 znam  ich żądan ia  ; to  je s t  zaw iedziona próżność.

, s!-0ih  oddaleni od tronu , że m niem ają się być odsuniętym i, 
ze m e znają, stosunków , w ym agań mego panow ania, że n iepo j- 

musz,( u trzym yw ać pokój, aby wzmocnić siły  kraju , 
Da „1 ne kv'loletmemi wojnam i — za to n ienaw idzą m nie; 
p rzew ag1 nu Się zach c iew a , samowoli —  to ty lko rni-

*C“® W w t e ’m  S c ieądZa W VW yiszenia- L e cz  Jakźe” t y - n ie znany w tern m ieście, nie zna jący  stosunków  k ra ju ,  ta k  ua-

Przcgiad literacko - artystyczny.
* . T u t r o  d a j e  p. F r i e m a n  d r u g i  i o s t a t u i  k o n 

c e r t  w sali teatralnej, nabywszy w tym celu wieczór od dyrekcyi 
teatru niemieckiego. Spodziewamy się, że publiczność nasza, pospie
szy licznie ua ten koncert, gdyż p. p. Frieman wyjeżdżając w po
niedziałek do T a r n o w a ,  a z taintąd do W arszawy; nie da się 
tak prędko słyszeć we Lwowie.

* T e a t r .  O treści przedstawionego przedwczoraj dramatu 
p. t. „Tajemnice Paryża1', pisać nie będziemy, gdyż przerobionym 
jest ou ze znanej powieści tego samego tytułu — wartość zaś lite
racka tego dramatu jest taką samą, jak „Rycerze m gły" itp.

Cb do gry artystów, to należy wspomnieć najpierw o p. Kró
likowskim (notaryuszu), który grał znakomicie, i grą swoją przy
czynił się do tego, że sceny, w których występował, wywarły wrażenie 
na widzach. Najbardziej zaś zasługuje ua pochwalę stopniowe prze
prowadzenie i rozwinięcie charakteru notaryusza we wszystkich 
jego odcieniach, co znamionowało głębokie studya nad rolą. Gra 
p. Rudkiewiczównej w roli Maryi była także dobrą, tak samo jak 
p. Binkowskiego (bakałarza) i p. Szymańskiego (Rudolfa) p. Rom. 
Popielówna w roli Rigoletty była W swoim żywiole —  podobała się 
też powszechnie. Co do gry pani Binkowskiej, to musimy jej za
rzucić, że w rolach nawet uajdramatyczniejszych należy patos stop
niować, a nie wystąpić z nim w najwyższej sile już w pierwszej i  

scenie, gdyż inaczej wszelkie stopniowanie i rozwój uczucia stają 
się niemożliwemu

D z i ś  w t e a t r z e  p o l s k i m :  „ F i l i ż a n k a  h e r b a t y "  
komedya w l  akcie z francuskiego i „ C h o c h l i k " ,  komiczna ope
retka w 1 akcie; pomiędzy tern będą przedstawione O b r a z y  z 
żywych osób, ułożone podług obrazów A rtura Grottgera wyjętych z 
album p. n. W o j n a .  Obraz 1. Pójdźmy wraz przez padół płaczu. 
Obraz 2. Złowroga wróżba. Obraz 3. Krwawa ofiara. Obraz 4. Lo
sowanie. Obraz 5. Zdrada i kara. Obraz 6. Ludzkość, plemię 
Kaima.

* N r .  11. D z i e n n i k a  L i t e r a c k i e g o  zawiera: Rodzina 
Konfederatów (Pan Marszalek Łomżyński); Obrazek historyczny 
przez K. S. Bodzentowicza; Pogrzeb r. 1834 w Stanisławowie 
wiersz; Bolesław Chrobry i Otto I I I  w Gnieźnie (dokończenie) p. 
Dr. Ksawerego Liskiego; Zapiski literackie; Mieczysław Romanow
ski; Odczyt p. Łucyana Tatomira (o najnowszych odkryciach geo
graficznych); Kronika bibliograficzna; Przewodnik.

* N r. 7 N o w i n  z a w i e r a :  Pogadanki literackie; Bem pod 
Saswaroszem; Tajemnica; Eecenzye i Rozmaitości.

* N r. 10 S z k o ł y  zaw iera: Projekt nowej ustawy o 
szkołach ludowych; Rozmaitości; Czynności rady szkolnej i Ob
wieszczenia.

* K a l i n y  nr. 6. zaw iera: f  Śp. matka Makryna Mieczy- 
sławska. —  History a sztuki dramatycznej, (studyum F. H .). (ciąg 
dalszy). —  All is true (wiersz), Cz. P. — Złote kajdany, ze sta
rych pamiętników, przepisał Tadeusz Sławiński (ciąg dalszy). __
Przeżyte (wiorsz), Władysław Ordon. —  Pieniądze i Oczy, szkic 
dramatyczny w 1. akcie przez J .  N. —  Teatr. —  Kronika. —  
Rozmaitości.

Prócz tego oddano na rzeź 28 sztuk o zarazę podej
rzanych.

* K o l e j e  g a l i c y j s k i e .  Linie projektowane przez rząd, 
łączące Galicyę z Węgrami, oraz międzynarodowe, są :

a) z środkowej Galicyi (od Przemyśla) w kierunku Łupko
wa i Mezo-Laborcz;

b) ze wschodniej Galicyi (od Stryja) w kierunku Munkacza, 
oraz w kierunku Lwowa, albo innego punktu drogi żelaznej lwow- 
sko-czerniowieckiej;

c) od Przemyśla przez Stryj ku granicy moskiewskiej pod 
Husiatynein;

d) ze Lwowa w kierunku północno-wschodnim, w celu połą
czenia z siecią dróg żelaznych moskiewsko-polskich.

Koleje te będą miały zagwarantowane przez rząd minimum 
piocentu i umorzenie kapitału zakładowego; skarb państwa będzie 
mógł wziąć udział w dostarczeniu kapitału, albo też budowę w 
części lub zupełnie przedsięwziąć będzie można na koszt państwa.

Dla kolei z Przemyśla do griWcy galicyjsko-węgierskiej rząd 
gwarantuje roczny dochód i umorzenie kapitału w sumie 500  000  
złr. srebrom ua milę maximum, i uwalnia nową kolej od podatku 
na czas budowy i pierwszych dziewięciu lat eksploatacyi.

Koncesya ua tę kolej udzieloną zostanie dopiero po udziele
niu takowej na korespondującą z nią kolej węgierską.

* S z k o ł a  r o l n i c z a  s z l ą s k a  w P o p i e l o w i e .  Na wal-
nem zgromadzeniu centralnego towarzystwa rolniczego śląskiego z 
dnia 11. stycznia 1869 r., referował w kwestyi średniej szkoły 
rolniczej w Popielowie (Popelau) przewodniczący tejże szkoły, Pan 
Pietruski, jak następuje:

, ,Szkoła w Popielowie (Popelau) skończyła z dniem 20. sierp
nia 1868 r. jedynasty rok swego istnienia. W dniu tym odbył się 
coroczny egzamin przed kuratoryum zakładu pod przewodnictwem 
księcia na Raciborzu.

„W  ostatnim roku szkolnym odeszło 21 uczniów ą 25  przyjęto 
do zakładu. Z 40  uczniów obecnie będących w zakładzie jest 31 z 
obwodu opolskiego, 7 z obwodu wrocławskiego i z Polski i' 1 z 
austryackiego Śląska. Z malemi wyjątkami rodzice tych uczniów 
należą do stanu rolniczego.

W czasie tego llle tn iego  istnienia zakładu przyjęto do niego 
132 uczniów, z których 102 poszło w praktykę, a 4 0  znajduje się 
jeszcze w zakładzie. Przedmiotów naukowych udzielało dotąd 5 
nauczycieli, z których jeden wykładał rolnictwo, drugi nauki przy
rodnicze, trzeci udzielał lekcyj w klasie przygotowawczej (rachun
ków, jeogratii, historyi itd), czwarty wykładał weterynaryę, piaty 
miernictwo, niwelacyę, robienie map itd. Lekcye odbywały się co
dziennie w 8 godzinach, reszta czasu była przeznaczona na noto
wanie się, na lekcye i na rekreacyę.

Praktycznem okazało się w zimowym semestrze przeważnie 
uczniów teoretycznie kształcić, natomiast w letnim semestrze z teo- 
ryą łączyć przedewszystkiem wykład praktyczny połączony z de- 
monstracyami. Tak postępując, osięga się najkorzystniejsze rezultata.

Kończąc, oznajmia reiereut o stanie gospodarstwa rolniczego 
w Popielowie i podnosi korzystno rezultata, osiągnięte z melio- 
racyi łąk.

Ostatnie wiadomości.
 ̂ W ieczorne dzienniki w iedeńskie z d. 15. b. in podaja 

treść  p r z e m o w y  hr.  P o t o c k i e g o  A d a m a  w rozpraw ach 
nad  ustaw ą o o b r o n i e  k r a j o w e j .  M ówca uznaje, że pod 
w zględem  m ateryałnym  obrona k rajow a (L andw era) nie jest 
czem innem , ja k  ty lko dodatk iem  do arm ii, ze przeznaczeniem  
je j je s t w spierać sto jące wojsko, objąć część służby, i z a p e ł
nić luk! pow sta łe  w wojnie. Ale i prócz tego m a jeszcze 
obrona k rajow a znaczenie m oralne, na k tó re  mówca przede- 
w szystkieiu zw raca uwagę. N»e mogę rozstrzygnąć, o ile 
obrona k rajow a będzie w stan ie  brać udzia ł w walce- ale to 
pew na, ze wfaściwem zadaniem  obrony k rajow ej je s t , ’ w cza
sie pokoju  wzmocnić zaufanie w usposobienie ludności, w 
chwili niebezpieczeństw a zaś złozyć dowód, że nie ty lko  rzad  
chce wojny, ale i wolny obyw atel je s t gotów  dać krew  i ży 
cie na obronę państw a. Ażeby zaś u trzym ać to  m oralne zna
czenie, trze b a  obronie krajow ej dać możność u trzy m an ia  tego 
c h a ia k te iu . N ie chodziło tu  o t o ,  by obok arm ii d ru g a  a r 
m ię postaw ić, a le  o to , by utrzym ać w łaściw e znaczenie tej 
in sty tucy i w dw ojakim  k ie ru n k u : po pierw sze przez podział 
na okręg i w edług politycznego podziału  p a ń s tw a , a  pow tóre

gle przyszedłeś do zw iązku z mężam i, k tó rzy  z owych jeszcze 
czasów, kiedy to  pokonanym  był fanatyzm  Taborytów , dla 
dobra o g o łu , po ta jem nie u k ła d a ją  dzieło  ja k ie ś ,  m ajace 
byc zbaw ieniem  C zech?  Nie, to albo n ierozum  albo przew rót- 
nośc. Z buizyć ła tw o , lecz czy są w stan ie  zbudow ać? N ie
szczęsną, re lig ijn ą  wojnę na domową przerobić c h c i e l i c z y  
to rozum , czy to  owe szczytne dzieło, d la  swoich am bicyj po
święcać dobro k r a ju ,  życie ro d ak ó w ? czyż m yślą , iż n a  to  
się rodzi człow iek , aby go w yprow adzać na rzeź na n iepo
trzebne boje d la  osobistych celów jednego lub k ilk u  ludzi? 
Nie nie, n ie ty lko  nienaw idzić was, i pogardzać wami muszę. 
Powiedz m łodzieńcze, ja k im  sposobem znalazłeś się w ich 
kole - czeinże ci zaw iniłem , iż jesteś moim nieprzyjacielem , 
a sprzyjasz, gdy mi grozi niecna liga klechów, chcąca obalić 
tron, rozszarpać k ra j nasz ? T ak  czynią najdziksze narody  — 
z pośw ięceniem  własnego życia odbijają drug im  jeńców , by 
ich sam i m ordow ać mogli. H ańba ! —  i to  Czesi z r o b i l i !

P an ie  ł —  rz e k ł W ratysław  — nie wymagaj, bym ci 
w yjaw ił ich nazw iska — tego i najsroźszę m ęki na m nie wymódz 
nie z d o ła ją ; w osta tn ie j chwili jednoczyło m nie jedno  uczucie' 
z nim i, nie znałem  ich praw ie. Nie m a szczytniejszej m yśli w 
mej duszy, ja k  ojczyzna, je j w iara, je j wolność—  i te  to  uczu
cia zbliżyły m nie do nich. O bądź królem , gdyż nie m a o-0- 
dniejszego w Czechach, k tóryby p iastow ał tę  godność, bądź 
w ładzcą wolnego ludu, strzeż wiarę jaka je s t, wyzwól nas z 
więzów^ Rzymu, od obcych “wpływów, wyrzeez to  w ielkie "sło
w o; „Chcem y być wolnymi, w ielkimi, i będziem y n im i."  D ło 
ni i sercu  do poparcia tych  twoich zam iarów  nie b rak n ie  ci Se
dziowie twoi m ają  to rtu ry , niechaj użyją je j do przypom nienia 
mej słabej papnęci nazw iska sprzysięgłych —  a  choćbym  i wie
d z i a ł— nie powiem. 3

przez osobną kom endę. T ylko w ten  sposób zachowa się 
w łaściw y ch a rak te r  in sty tucy i, bez k tórego  chybiłaby celu.

Gdyby tego nie uczyniono, pow tórzyłoby się ty lko  to, 
co ju ż  ta k  często widziano w A ustry i, że chę tn ie  chcianoby 
sobie przysw oić coś nowego, ale przy w ykonaniu  zostaje się 
zawsze przy dawnem. W  ten  sposób pow róconoby znowu do 
dawnej arm ii, pozbyw ając się m ożności u tw orzen ia  now ej."

Pi zedew szystkiem  broni m ówca podzia łu  n a  okręgi 
w edług politycznego podziału  państw a. N ie m a się w tern 
co obaw iać w ystąpienia narodow ego ch a ra k te ru  w arm ii. 
Od chwili , gdy zaprowadzono w niej k ie ru n ek  c e n tra li
styczny, sz tandary  aństryackie nie by ły  zw ycięzk iem i; gdy 
zaś a rm ia  u ży tą  będzie ty lko  do obrony, gdy cen tra listyczny  
k ierunek  zostanie z niej usuniętym , w pojedynczych oddzia
łach  panow ać będzie duch praw dziwie narodow y, a  ludność 
w poczuciu narodow ości swej staw ać będzie w obronie hono
ru  i egzystencyi narodow ej— arm ia  będzie znowu zw ycięską, i 
okry je się chw ałą,

K om enda obrony krajow ej m usi być s a m o is tn ą , ponie
waż tego w ym agają odrębne po trzeby pojedynczych krajów , a 
z iesz tą  kom endant m usi koniecznie p rze ję ty  być tym  samym 
duchem , ja k i ożyw iałby landw erę sam ą. Skoro ta  nosiłaby 
narodow y ch a rak te r, więc i kom enda ta k ą  być m usi.

O mowie te j poczynim y uw agi n asze , skoro  ty lk o  mieć 
będziem y przed sobą zupełny  je j te k s t.

D nia 14. b. m. p rzybył cesarz w tow arzystw ie A ndras- 
sego, F este ticsa, B edekovicsa i je n e ra ła  G ablenca do Itiek i, i 

)  p iz jjm o w au y  przez w szystkie w ładze. P rzy  p rzedstaw ie
niu korpusu  oficerów m arynark i p rzez a d m ira ła  T egetthoffa, 
pow iedział cesarz, ze dopiero te raz  m a sposobność podzięko
wać oficerom  za b itw ę pod L issą . Tegoż dn ia w nocy p rzyby ł 
do K ieki Om an P asza d la pozdrow ienia cesarza im ieniem  
su łtan a .

P rzy  wyborach w W ęgrzech p rzechyla się szala zw y
cięstw a na stronę D eakistow . D zienniki tego stronn ic tw a z u 
pełn ie  są  juz  pewne zwycięstwa.

„Indepen . belge" w spom ina o pogłoskach  o . w łosko- 
trancusko-austryack iem  p rz y m ie rz u , ale w sposób odm ienny 
nieco od dotychczasowych w tym  przedm iocie wieści. W edług 
,, ndependauce" chodziłoby ty lko  o „porozum ienie", k tórego  
cel m e byłby zaczepny, a le  czysto odporny, głów nie zaś by
łoby tym  celem przeszkodzenie przym ierzu prusko-w łoskiem u. 
L av a le tte  m a byc bardzo przychylnym  tak iem u  porozum ieniu. 
Mimo to je d n ak  w P ary żu  m ia ła  już  u stać  obaw a wojny, a 
horyzont polityczny w yjaśnił się. A przecież donoszą, że m a r
szałek  Niel rozw ija n iezm ordow aną czynność, a  przedew szyst- 
k iem  zaopatru je  tw ierdze u  wschodniej g ran icy  F rancy i we 
w szelkie potrzeby.

„ I  ublic zaprzecza wiadomości, ja k o b y  rząd  francusk i 
im ał innym  gabinetom  p rzesłać  w yjaśnienia w spraw ie bel
g ijsk ich  kolei.

Zdania półurzędow ych dzienników  francusk ich  co do p o 
danej pi zez „M orning P o st"  w iadom ości, jakoby  kw estya k o 
lejow a m ia ła  być^ przed łożona m ięszauej kom isyi, znacznie się 
roznią. „ P a t r ie "  i „ P u b lic "  w ierzą te j w iadomości —  inne u - 
w azają  ją  za m ylną.

Z B e ilin a  donoszą, że k ró l p rusk i m ia ł d łu g ą  konferen- 
cyę z bar. W ertherem .

O zbro jen iu  się Moskwy pisze „ P a t r i e " : „N iem ieckie 
dzienniki doniosły, że M oskw a liczne w ojska w ysyła do Bessa- 
r a b i i , i p rzyb iera  tam że g roźną postaw ę. W iadom ości te  są 
m ylne. Rząd m oskiew ski w ysła ł jen era łó w  B arazew a i T otle- 
bena do B essarabii, d la  zw iedzenia tam tejszych  tw ierdz. I  to 
je s t wszystko, co rząd  uczynił w B esarab ii."

Cennik giełdy pieuięż. 1 tow ar, we Lwowie
dnia 16. marca 1869.

Akcy e kolei gal. Kar. Ludw. jio 200 zir. m.k.
„ „ lwow. czerń, po 200 zlr. w. a. s r . ....................
„ „ banku hypot. gal. po 200 zlr. 40°/0 • • • • •
„ „ papier, czerlańskiej po 200 zlr. w. a. '  • '  * *

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. wm. k. r &
» » » » » ww. a.ż j  ®
„ „ banku bypot galic. . I S

Galie Zakładu kredytów włościan.
Obligi indemnizacyjne galic.......................

» ■ v w x. Krakowskiego
» „ Księstwa Bukowin.
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . .
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi .n

V  ■ ■
„ „ lwowsko-czeru. 1. „ . .
» » » iL „ * .

Dukat ho lendersk i...................................
Dukat c e s a r s k i ........................................
Napoleond’or ........................................
Pófiiuperyat ro s y js k i ..............................
Rubel srebrny r o s y j s k i .........................

„ papierowy rosyjski......................
Banknoty polskie za 100 zł. polskich
Talar pruski s r e b r n y ....................
Pruskie bilety kasowe . . .
Srebro . . . 76 . . .

Płacą 
zlr. | kr

Żądają 
złr. kr

219 50 220 75
186|— 186 75
86 — 87 —
—

15
190 _

81 81 65
77 30 77 80
90 aO 91
91 50 92 50
70 75 71 25

— -- -- —

101 25 102 25
-- _ —
98 30 93 90
80 — 80 75
87 — 87 75

5 72 5 78
5 i ( 5 83
9 86 9 95
9 98 10 12
1 86 1 92
1 64 1 65

— — — —
— _ — —

l'l 82 1 83
12l| 122|

Telegrafowany kurs wiedeński.
Dnia 16. marca.

S°/„ M e ta l ik i .......................................................
„ z procent, z maja i listopada . .

5“'o Pożyczka n a r o d o w a ..............................
Losy pożyczki z roku 1860 
Akcye banku wiedeńskiego 
. „ „ kredytowego ,

Londyn 10 funtów szterlingów
Srebro ....................  ° ..........................
Dukat pojedynczy

zlr. U kr.
62 60
62 60
70 25

103 70
726 —

297 40
124 30
122 ___

5 84

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 15. marca.

PP. Kotkowski A. z Hawlowic, Friemanu G. z Darmsztadt, 
Ozierewicz T. z Złoczowa, Raczyński L. z Rzeplina, Szafel I g o .  
adw. z Buczacza, Mierosławski A. z Jarosław ia, hr. Poniński A. 
kap. z Rychwaldu, hr. Rozwadowski B. z Tuchowa.

(C. d. n.)
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N ajlepsze źród ło do nabycia!

L O N D Y Ń S K I S K Ł A D

Herbaty, Kawy
i  R U M U

we Lwowie
u Juliusza A d am a

w Rynku pod liczbą 54.

Likiery
po cenach fabrycznych.

Cenniki udzielają się bezpłatnie.
1027-31-50T .
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od z.łt. 6 do złr. 
IG

8 t'»
10 „
4 
8 

14 
14
24 ,
18 
6 n
3

stała cena złr. 10 
8 „  26 

28 
18 
12 
10 
8

24
8

7
4
3

2.50
10

2-50

Elegancki 
TTbiór "W iosenny,

surdut spodnie i kamizelka z najlepsze
go towaru, najm odniejszym  krojem

P T * ! r .

Modny surdut wierzchni
W  zlr.

w najlepszym gatunku 
Surdut wiosenny

m r .  % l r .  l O .  " 9 H .
Dalej po najtańszych cenach:

Snrdnty wiosenne 
Ubiory wiosenne 
Surduty wierzchnie we wszel

kich kolorach 
Ubiory letnie 
Surdtrty letnie, s a k i. ,
Surduty letnie, żakiety .
Surduty salonowe, czarne 
Fraki i surduty do wychodu 
Ubiory salonowe kompletne .
Silńluty dla księży 
Surduty do polowania .
Surduty kancelaryjne .
Surduty strzeleckie . ś  i ■
Szlafroki . . . -j,
Gunie do podróży z kapuzą 
Bluzy wojskowe . ,
Spodnie wiosenne .

• Spodnie letnie . . ' .
Kamizelki w różnych gatunkach 
Ubiory z płótna .
Ubiory gimnastyczne .

polecają się najusilniej w 
W lliC A Z l.M i; SUK1EST
K e l l e r  &  V II ,

W ien, Graben Nr. 3. I. Stock, zum 
„Stock im Eisen“,

Ecke der K artnerstrasse.
Przy zam ówieniach z laskaw em  ozna

czeniem miary piersi wierzchem (na oko
ło piersi i pleców ), objętości stanu (środ
kiem  na około), d ługości kroku (od sam e
go kroku do ziem i), upraszamy kolor i  ce
nę pod ług  cennika wym ienić, pozostaw ia
jąc nam z zaspokojeniem wykonanie sza
now nych zleceń, gdyż m y jedynie dla pe
w ności zam awiającego każdej posyłce po
świadczenie przyłączam y, w którern się 
wyraźnie zobowiązujem y, w szelkie od nas 
pobrane, suknie, g d y  z jakiejkolw iek przy
czyny w ym aganiom  nie odpowiedzą, bez
warunkowo z powrotem  odebrać,

Cenniki rozsyłają się na żądanie fran- 
ko i bezpłatnie.

P rzenoszone suknie, m ianow icie 
wielka ilość surdutów w ierzchnich, czar
nych i spodni, sprzedają się mniej zamo
żnym  jak najtaniej.

Zważywszy, że nasz rozleg ły  skład, w 
towar na każdą ty lko m ożliw ą miarę za
opatrzonym jest, że najlepszy towar przy 
najtroskliwszem  jego wyrobie, jak najtań
szym sposobem przyrządzam y, że naszem  
usilnem  staraniem jest, naszą od la t  w ie
lu osiągnioną dobrą sław ę w szechstron
n ie trw ale usta lić , tak naszym szano
w nym  odbiorcom, jakotcż dla ogółu  unio- 
żliw ionem  jest, z zaufaniem  Swe potrzeby  
w  sukniach u nas zaopatrzyć.

Polecając się  względom. Szanownej P u 
b liczności, jakoteż łaskaw ych odbiorcom, 
upraszamy jak najliczniejszem i zam ów ie
niam i nas zaszczycić.

Z poważaniem ' 1287-1-?
K E L L E R  i A L T , m ajstrow ie krawieccy, 

Posiadacze w ielu  w yszczególnień, w ła 
ściciele składu sukien We W iedniu, 

Graben N . 3, zum „Stock im  E isen“ .

Z akład
HYDROTHERAPEUTYCZNY

w  Sassowie 
otwarty jest od i. marca

Cena za pokój, kuracyę i usługę 
■wynosi tygodniowo 10 złr. 50 ct. 

Traktyernia w miejscu.
Do wiadomości niech służy, źe 

kuracya wiosenna jest najskute
czniejszą.

Franciszek Medvey,
1270-3-4 Dyrektor Zakładu.

Ha zbliżające się święta

POLECA HANDEL KAROLA M i i  we Lwowie.

Świeżo sprowadzone towary południowe i korzenne, wina. zieleaia- 
ki, maślacze, tokajery, voslauery, Maurer, Klosterneuburger. 

Szampany francuskie, sławnych firm : Moet et Chandon 4 złr., 
Aubertin 4 złr., Eugen Clicquot 3 złr. 60 c.

Likwory z Amsterdamu i Bordeaux, jako teł rosolisy i likwo- 
ry krajowe po cenach ściśle umiarkowanych ; t a k ż e  

A a j la ń s z y  i n a j l e p s z y  S k ła d
Chińsko - rosyjskiej herbaty

tylko na wagę wiedeńską
f. wagi wiedeńskiej . . . Congo cesarskiej . . 2 złr. a. w.

— — . . .  Familijnej . . .  3 — —
— — . . .  Melange de Moskau 4 — —
— — . . .  — — China 4 — —
— — . . , Zółto-kwiatowy . 5  — —
— — . . .  Biało-kwiatowy . 5  — —
Gatunki są tak wyśmienite i według wagi wiedeńskiej tak tanie,

że jedna szczególna próba przekona P. T. szanowną publiczność, źe 
powyższe twierdzenie na zupełną wiarę zasługuje. 1278-2-3-T

H
Sssss

GŁÓWNY SKŁAD
X'a*iose I M a sIIa

Juliusza Adama
(przedtem K. Neumann a) 

we LW OW IE,
k  przy placu Maryackim, 1. 361. 

poleca s ię  Szauownym Obywatelom
n ja ko  najlepsze źródło do nabycia 
w zupełnie świeżego i zdrowego na- 
^  sienią, oraz i innych towarów.
^  D okładne katalogi udzielają sie bez-

N p ła tu ie \   1247

Zakład Posługaczy 
I BIURO SPEDYCYJNE

„ E x p r e s s 66
w e L w o w ie , przy ul. Syxtuskiej, 1 , 1 0 9  4 
wykona najlepiej, po cenach bardzo n i
skich i p o d  g w a r a n c y ą  z a  m o ż l i 
w e  u s z k o d z e n i a  wszelkie

Przeprowadzania
tak w m ieście jako też na wieś

S P E D Y C Y E  ,
towarów, m ebli, efektów  i t. p. we wszel-1 
kie okolice, i przewóz tychże do i z dwor- ' 
4-13-T  ców kolei.

Stanisław Jekiel
przy rogu ulicy Szerokiej pod liczbą 804 1/ i

we Lwowie,
poleca swój obficie zaopatrzony

Skład towarów Galanteryjnych,
przyborów do toalety, podróży i do szycia, 

bielizny męzkiej, krawatek i t. p.
które po najumiarkowańszych cenach sprzedaje.
9 9 ^  Zamówienia z okolicy będą rzetelnie i w najkrótszym czasie 

wykonane.

Zaiazem main zaszczyt interesowanymi oznajmić, iż wszelkie 
czynności aukcyjne i komisowe z dniem dzisiejszym zaniechałem.

1259 3-3-T Stanisław Jekiel.

J A K Ó B  K R O N F E L D
J  iil> ilei*  i  Z ł o t i i i l i ,

Szacujący przy Filii cos. król. u przy w. Bauku 
Gila Obrotu Ogólnego

(dawniej F ilia  e. k. uprz. austr. Zakładu Zastaw niczego)

w e Lw ow ie, 
poleca względom Szanownej Publiczności swój 

p r z y  u l ic y  P o je z u ic k ie j  p o d  licz . 172 2/4 w  d o m u  
p . J ó z e fa  B r e u e ra  n a p rz e c iw  d o m u  K a rn ic k ic h

nowo urządzony i obficie zaopatrzony

Skład najmodniejszych towarów
Zlotycli i kosztowności

tak własnego wyrobu, jak  z pierwszych fabryk zagrani
cznych, oraz posiada wielki wybór korali w najlepszym 

gatunku tak w sznurkach jak i w garniturach,
PO CENACH NAJUMIARKOWAŃSZYCH.

Każ,lago rodzaju kosztowności i kamienie, zakupuje po najlepszych cenach 
m ożliw ych, a w szelkie obstalunki i naprawy uskutecznia rychło i tanio. 

1267-3-13-T

Celujący zastępcy nauk,
którzy Hoffa słodowo-leczącym wyrobom osobliwie należne uznanie 
oddają i fabrykantowi Panu Janowi Hoflf, nadwornemu liwerantowi 
w Berlinie, —  skład główny w Wiedniu, Kartnerring Nr. II, prócz 
wyszczególnienia ze strony wielu lekarzy, do najwyższego zasz

czytu służą :
N adanie w ielk iego srebrnego M edalu od Tow arzystw a nauk, sztuk pięknych  

i literatury w Paryżu.— N adanie w ielk iego złotego M edalu zasług K sięstw a H o
henzollern „bene m eriti.“ — N adanie z ło tego  M edalu zasług  pierwszej k lasy  
cd  cesarskiego francuzkiego In stytu tu  politechnicznego w Paryżu. —  Nadanie  
zło tego  Medalu zasług londyńskiej w ystaw y św iata.— Dalsze udzielenia wyszcze
góln ień  z A m sterdam u, B erlin a , W rocław ia, D usseldorf, Haagi itd. za wyrób 
celujących fabrykantów słodow ych do leczenia i wzm ocnienia cierpiących osób 
Na posiedzeniu cesarskiej akademii lekarzy w Paryżu dnia 10. grudnia 1861 r 
przewodniczący Robinet, orzeczone leczący skutek Hoffa Ekstraktu słodowego' 
lekarzom oznajmiono d ietetyczną silę  tegoż i używanie takow ego polecono. A  
W listopadzie 1868. p isał Dyrektor naturalno-historycznego Muzeum w P erp i
gnan, Dr. C o m p a n i o :  Jestem  nadzwyczajnie zdziw iony skutkiem  zbawiennym  
Pańskich wyrobow słodow ych, mój kaszel zn ik ł, apetyt się uregulow ał, sen jest 
spokojny i zdrow y.— Nadlekarz Dr. G a r t l e r  w Iw ańsku, p isze pod d. 1 stycz
nia 1869: „Pańskie piwo zdrowia z Ekstraktu słodow ego i Pańska Słodowa Cze
kolada zdrowia w yśm ienicie skutkow ały, kaszel nśinierzyły, ap etyt i zbywający sen 
sprow adziły .“ Od zagrożonego m nie przez kaszel sparaliżow ania p łuc jestem  Hoffa 
Słodow ą czekoladą zdrowia i słodow em i K arm elkam i na piersi uratowany; moje 
płuca są znowu wzm ocnione. Dr. S p o r e z ,  ces. król. radca gubernialny w Abbacy i.

Jedynie prawdziwe Ilofta Piwo zdrowia z Ekstraktu słodo
wego, Słodowa Czekolada zdrowia i Karmelki z Ekstraktu 
słodowego są tylko do nabycia w Wiedniu, Kartnerring 11.

Na etykietach znajduje się podpis J a n  Hofł*.
Cena na m iejssu w  W iedn iu : P iw o zdrowia z Ekstraktu słodow ego z szkleni 

i opakowaniem, 6 flaszek 3 złr. 70 c t . ; 13 flaszek 7 złr.; 28 flaszek 14 złr:; 58  
flaszek 27 złr. 30  ct.; 120 flaszek 55 zlr. — Słodow a Czekolada zdrowia Nr. I: 
Jeden funt 2 zlr. 40 c t.;  Nr. II: i  funt 1 zlr. 60 ct. Przy odbiorze 5 funtów  
L  funta bezpłatnie; przy odbiorze 10 fuutów !>/, funta. — Proszek ze słodowej 

Czekolady dla dzieci ssącycli w zastępstw ie zbywającego pokarmu 80 ct. i 40  ct 
Słodow e Karmelki na piersi 60 i 30  ct;

f w wyroby Jana Hoffa z E kstraktu słodow ego sa do nabycia we
M r o w i ł 1? '  “P*eka« ? - P l0tr? Mikolaschą, A. B erlinem  i Z. Ruckera; u 
M arkiewicza i W ojczynskiego, J. ł . K leina wdowy i Jakóba P ieper

1200-6-7-T ’

pp.

Wyroby Slodowo. kt6l p™s- rfcTa kn yjnyi ,,ad'• /  *7 worny liw erant Jan Hoff w Berlinie
(w W iedniu, K arntnerring Num er 1 1 )  m iał zaszczyt, od .Tego Excellencyi P ana  
M inistra finansów poniżej wymieniono rzadkie uznanie swoich w yśm ienitych wy
robów słodowych, o trzy m a ć: „Celny gatunek Pańskiego M ydła słodowo -  ziołowego  
je st  wyrobem tak wyśm ienitej jakości, jak dotąd jeszcze nie miałem; i  moja córka 
jest tern całkiem  zachwyconą. W szystkie Pańskie wyroby słodowe nie pozostawiają  
nic do życzenia. Upraszam  o ponowną przesyłkę.“  Taka pochw ała z tak dostoj
nego m iejsca wyw yższa nasze niem ieckie wyroby krajowe tym więcej, gdy wiadomo 
jest, że wyroby Jana H offa , (Ekstrakt słodow y, Słodowa Czekolada zdrowia, Sło- 
doweKarmelki na piersi itd .—  w wielkiej ilości na wszystkie strony św iata rozsy
łane bywają, i są już niezbędnym  artykułem  publiczności wszystkich krajów.

Powyższe wyroby Jana Hoffa z Ekstraktu słodow ego są do nabycia we 
L w ow ie: w aptekach pp. P iotra M ikolasza, A. Berlinera i Zyg. Ruckera, 
u pp. Markiewicza i W ojczynskiego, .T. E. K leina W dowy i .Takóba Pieper.

1199-6-7-T

Istniejąca od łat 60ę_ju firma

St i eg l i t z  & Krampner
poleca Szau. Publiczności wybornie asortowany zapas wszelkich gatun
ków Win Węgierskich i Austryackieh po cenach jah  najtańszych.
Piw nice znajdują się w pałacu przy rogatce Żółkiew skiej, kantor tam że na Iszem  piętrze.

C enniki przesyłamy na żądanie z największą gutow ością. 1043-21-?

S tie g litz  & K ra m p n e r .
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O dpowiedzialny redaktor: Tadeusz Romanowicz.
■ mmmmm— p p  n i  — — — i

Czcionkami wydawcy Dr. H. Jasieńskiego.


